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    Karta tytułowa


    Jakub Porada


    Chłopaki w sofixach


    Wydawnictwo Prószyński i S-ka

  


  Tak sobie wyobrażam Kielce, symbol, jako szczyt ohydy,

  Jako jakiś Paramount najgorszej małomiasteczkowej brzydy.

  A może piękne to jest, ach, miasteczko, ach, i nawet miłe

  I niełatwo jest w nim złapać nawet kiłę...


  Stanisław Ignacy Witkiewicz Do przyjaciół gówniarzy


  KSM – osiedle Kielc, pierwotnie nazywane osiedlem XXV-lecia. Dzielnica alejek, pawilonów i dobre miejsce na dostanie łatwego wpierdolu. Jedna z bardziej zielonych dzielnic miasta, w każdym tego słowa znaczeniu. Można powiedzieć, że osiedle magiczne. Wjedziesz na rowerze, a wyjedziesz bez. I bez roweru, i bez butów. Sprzedaż narkotyków na każdym rogu, w klatkach, na podwórkach, pod sklepami. Królewska Strona Miasta.


  (z opinii w Internecie)


  1. Mistrz Celnej Riposty


  Na początku traktowaliśmy go podejrzliwie. Po jakiego grzyba ciągnął do siebie? Mówił co prawda, że chce się napić, ale z tego powodu nie zaprasza się obcych. Wypiją, deskę zasikają, a potem wyniosą srebrne łyżeczki! Obcy w domu to gorzej niż Hannibal pod murami Rzymu; bojaźń i drżenie, jakby powiedział za Kierkegaardem Góral. Choć nosił spodnie zapięte prawie pod szyją, co umniejszało jego szanse na randkę, znał cytaty na każdą okazję, co z kolei te szanse zwiększało.


  Mieszkanie mi obrobili, więc stałem się czujny jak ważka. Dolarów nie było, to zabrali ulubionego poljota, który terkotał jak kołowrotek, ale czas pokazywał dokładnie. Miał Gagarin swego poljota podczas pierwszego załogowego lotu kosmicznego, miałem i ja; to był powód do dumy. A teraz nosił go jakiś ciul, który nawet nie wiedział, kto to Gagarin. Na dodatek zabrał mi poduszkę, co było szczytem chamstwa, bo o ile mogę zrozumieć, po co włamywaczowi zegarek, to na cholerę mu jasiek? Wiadomo: złodziej honoru nie ma. Nawet głupi Jahu wiedział, że jak ktoś kradnie, to do końca życia, i więzienie nie pomoże. A trzeba dodać, że Jahu prawie nic nie wiedział, bo od urodzenia był z lekka pierdolnięty. Z półwytrysku, jak to ujął Makoś, który dużo czytał i znał różne trudne słowa. Tym większy szacunek dla Jaha, że swoim gładkim jak zalew w podkieleckiej Cedzynie móżdżkiem potrafił aż tyle pojąć. I że okazja czyni złodzieja, więc obcy zawsze potencjalnie ci coś zwiną.


  Jahu nie wiedział tylko, że jest zasada numer dwa, która powyższe prawo uchyla: każdy chce łyknąć za darmochę! Wiadomo, pić się chce, jak w żniwa, a alkohol wchodzący w człowieka jest jak tygrys wkraczający do lasu. Dobry humor, pewność siebie i, co najważniejsze, łatwość podrywania lasek – to wszystko po procentach jest w zasięgu ręki. Bezcenne, choć kto częstuje, ten frajer. Ale nie skorzystać – też frajerstwo. Samo się nie wypije.


  Jednak stawianie za nic jest podejrzane. Na KSM-ie dobrze wiedziano, że pieniądze nie leżą na ulicy. Trzeba je zarobić albo ukraść, piechotą nie przyjdą. No, zaliczyłem drobny wyjątek, kiedy „przyszedł” do mnie portfel jakiejś pani. Znaleźliśmy go z Puzonem na śniegu właśnie wtedy, gdy najbardziej brakowało nam gotówki. W środku skarb: dziesięć bonów dolaropodobnej waluty i dwa zdjęcia szatynki. Zdjęcia poszły do kosza, a bony do peweksu. Wystarczyło na cały tydzień, bo żytnia z kłosem, czterdziestoprocentowy roztwór chleba naszego powszedniego, kosztowała dziewięćdziesiąt centów! Ale co ma trzeźwy na myśli, pijany ma już w sobie. Nadarzyła się okazja, żeby popróbować innego sortu. Pierwszy raz w życiu piłem rum i gin; przyjemność była niewielka, za to moment płacenia – nie do opisania! Lud pracujący skrzętnie liczy bony towarowe, a tu wchodzi gówniarz i prosi pewnym siebie głosem o kijafę albo o sangrię, najbardziej szpanerskie wtedy alkohole na rynku, po czym lekką ręką wydaje trzy dolary! Wspaniałe uczucie, jak żywcem wzięte z Cannes, kiedy tłum cię nienawidzi i pożąda jednocześnie, a ty na czerwonym dywanie zadzierasz brodę wyżej niż Mussolini w Koloseum.


  Swoją drogą, jak było możliwe, że polską wódkę sprzedawano za walutę, nie wiedziałem. Miałem na półce dwutomową Ekonomię polityczną Oskara Langego, ale i w niej nie znalazłem nic na ten temat. Puzon tłumaczył, że to importowana wódka, uprzednio eksportowana, i że to, co idzie na eksport, jest lepsze od tego, co trafia na rodzimy rynek. Więc peweksowska żytnia z kłosem jest niejako dwa razy filtrowana, choć w pewnym momencie tańsza niż w supersamie. Proste? Może dla niego.


  Kupowaliśmy tylko żytnią, nigdy bałtycką, która śmierdziała karbidem, podobnie jak vistula, najgorszy alkohol na świecie. Na przekąskę donaldy – smaczne i pożyteczne. Można było zahaczyć okiem o komiks, a potem dać jakiemuś szczylowi, niech wie, kto panisko na osiedlu. Samą gumę wyżuć do bólu szczęk, a potem zmieszać ze zmielonym grafitem z kredki, żeby wyszła kolorowa. Gówniany smak, ale piękny kolor. I: „Pani sklepowo, płacę w bonach”.


  Ale ile razy można znajdować portfel na ulicy? Było i nie ma, a na pochyłe drzewo nawet i Salomon nie naleje, twierdził Góral. Pijaki spod supersamu dodawały, że jak masz zęby, to nie masz chleba, a jak masz chleb, to nie masz zębów. Trzeba chwytać okazję, ale i pytać, gdzie jest haczyk. Twarde prawo, ale prawo. Dura sex, sed lex! – jak mawiał słabowidzący Zbyszek, któremu po pijanemu myliły się nie tylko przysłowia, lecz także perspektywa, bo często zamiast z Telegrafu zjeżdżał na nartach z drugiego piętra kamienicy na Kościuszki, koło mojej podstawówki. W kinach leciała pierwsza część Gremlinów, w której polany wodą sympatyczny Gizmo zmieniał się w złośliwego potwora powtarzającego: Gizmo Kupa! Zbyszek, podlany alkoholem, też zmieniał się w kupę. Na trzeźwo – wychowawca młodzieży, po pijaku – król klatkowego slalomu. Na wódę nie ma silnych – każdy pokazuje po niej ciemną stronę mocy. Pytanie, co pokaże Marynarz?


  Plotek nie brakowało. A to woli chłopaków, a to nie wiadomo, czy nie chory, a może będzie chciał upić i wykorzystać? No i chętnych na melanż ze świecą szukać, nawet w grupie, bo w pojedynkę to już kiła i mogiła. Po co ryzykować, jeśli po ostatnim kieliszku okaże się, że teraz ty będziesz musiał COŚ postawić? Dziękuję, postoję.


  Ale plotki powszedniały, potrzeby alkoholowe rosły, a finanse się kurczyły. Po drodze do szkoły było kilka spożywczaków. Na wystawach butelki win Złota reneta i Siesta uśmiechały się niewinnie rozgrzanymi w słońcu etykietami, prychając pogardliwie pianą na slogan, że alkohol prowadzi do złego. I nie był to wredny uśmiech handlary z Sienkiewicza, która sprzedawała zagraniczne reklamówki, a na pytanie, czemu tak drogo, zwykła mawiać: Jak nie pasuje, to wypierdalać! Trochę się interesowałem kinem, więc wiedziałem na pewno, że nie był to również smutny uśmiech starego Willa Holdena, jednej z największych gwiazd Hollywood, który na starość zapił się na śmierć. Kojarzył się raczej z młodym wysportowanym Zbyszkiem Cybulskim, jeszcze nieprzymuszonym do walenia lufy z każdym, kto o to poprosi. Albo z młodym legionistą Broniewskim, którego po latach, nawet jak nie chciał, zapraszali na wódkę przyjaciele, co pięknie opisał Hłasko, sam też niezła oliwa, w Pięknych dwudziestoletnich.


  Uśmiech piwa Słonecznego, zwanego „Zemstą Jędrzejowa”, był jasny i czysty jak spojrzenie Joanny Pacuły z serialu Dom. W rzeczywistości to zła kobieta była, dlatego lekcja życia brzmiała: nie sugeruj się pierwszym wrażeniem. Jeśli zsikasz się w majtki, tylko przez chwilę jest ci ciepło. Makoś często porównywał piwo do końskiego moczu. Kiedy kwas szczególnie mocno brał górę nad zasadą, mawiał, że tym razem koń był chory. „Zemstę Jędrzejowa” robiono chyba, jak stara szkapa miała sraczkę, ale Góral, jak przystało na pierwszego sofistę KSM-u, porażał logiką: jak się nie ma, co się lubi, to się ma, co się nie lubi. Dlatego nikt nie miał wątpliwości, że jeśli robi flaszkę z kolegami, to dobrze robi. Lepsze włosy z łupieżem niż łupież bez włosów.


  Marynarz zawsze miał na piwo i na mocniejsze trunki też. Nas było stać co najwyżej na obiad w Mikrusie, bo na tyle dawały nam matki. On był Blakiem Carringtonem z Dynastii, a my bandą chłopów z Niewolnicy Isaury, czarnych i nieokrzesanych. On bogaczem Listnickim z Cichego Donu, my Melechowami i Astapowami, biednymi, zadziornymi, nierzadko wobec siebie, ale w biedzie zjednoczonymi. Nie mieliśmy skąd mieć, małolaty nie zarabiały, a trudno, żeby rodzice dawali dzieciom na alkohol. Gdyby dawali, to po trzynastej już bylibyśmy na piwie. A niechby tylko ktoś w supersamie na Zagórskiej powiedział, że alkohol dozwolony jest od lat osiemnastu! Pic na wodę, wystarczyło nadrabiać miną, zbesztać spracowaną ekspedientkę i Kwiat jabłoni już nasz. Można było nawet wypić pod sklepem, nikt się nie przypierdalał. Największe pijusy godzinami potrafiły wystawać przed rozsuwanymi drzwiami delikatesów, żebrząc o łyka od młodzieży. Pod wieczór były kompletnie ubzdryngolone, niemal za friko. Skuteczny sposób, ale stać z nimi – obciach. Nie wierzyliśmy, że jesteśmy z tej samej gliny. To byli degeneraci, a my mieliśmy życie przed sobą! Dla nas owoce, a opóźnieni w ewolucji niech proszą, jak w dowcipie Górala:


  – Janie, zabij świnię!


  – Ale ona się prosi, panie hrabio.


  – Choćby cię na kolanach prosiła, zabij!


  Jednak szpanować dawało się tylko przed koleżankami, które i tak nie mogły nas sprawdzić; wieczorem pod sklep nie chodziły. Dobrze, bo zobaczyłyby początkujących żebraków.


  Sorry, ale kasa była barierą nie do przeskoczenia, choć pociąg do wódy i ciekawość świetnie się uzupełniały. Musieliśmy sprawdzić, co za jeden, ten Marynarz. Tylko ostrożnie, bez obciachu, bo potem niedaleko pada Polak od jabola. Pomalutku, z chlebkiem, jak skwitowałby Danek, który przynajmniej raz w tygodniu chodził na jakąś imprezę zarywać laski, wzbudzając zazdrość kolegów, którzy zaczynali i kończyli imprezy na klatce schodowej. Wprawdzie Góral twierdził, że w każdej kobiecie kurwy dwie trzecie, jednak dziewczyny były najważniejsze, choć na trzeźwo wzajemne stosunki układały się opornie. Większość „zapoznań” odbyłem na lekkim rauszu, a potem koleżanki przestawały mi się podobać. Miał rację Shakin' Dudi, śpiewając, że nie ma brzydkich kobiet, tylko wina czasem brak. Dlatego każde zaproszenie do butelki nie mogło pozostać bez odzewu, nawet to marynarskie. Kultura zobowiązuje.


  Wybraliśmy się w kilku chłopa. Byłem ja, Makoś oraz Bucek i Kobza – jego sąsiedzi z bloku leżącego już na rubieżach KSM-u, bo aż przy basenie na ul. Piecka, komunisty i wieloletniego prezydenta NRD. Doświadczona załoga, zwłaszcza kolega Kobza, który miał na koncie spektakularny wyczyn, popełniony „w stanie wskazującym”. Kiedyś pomylił piętra i numery; wszedł do cudzego mieszkania, uwalił się na cudzej kozetce i przykrył cudzym kocem. Gdyby wracał sam, może i trafiłby pod właściwy adres, ale Bucek z Czernichem usłużnie doprowadzili go pod inny. Najdziwniejsze, że lokatorzy nie od razu się zorientowali, że w małym pokoju śpi jakiś pan, i zanim Kobza został obudzony, minęły ze dwa kwadranse. Wyobraźcie sobie krzyk, z jakim odkryto chrapiące zwłoki. I jak te zwłoki szybko uciekały! Założę się, że od tamtej pory ci ludzie zawsze zamykali drzwi na klucz.


  Tym razem pomyłki nie było. Trafiliśmy pod właściwe drzwi. Marynarz mieszkał na piątym piętrze, w tym samym wieżowcu co ja, Mały i Bobson. Sąsiad, można powiedzieć. Gdyby szurał, wiadomo, gdzie go potem szukać, by się odegrać. Mimo to nastąpiła chwila zawahania. Ale przecież w kupie raźniej, kupy nikt nie ruszy, a poza tym, gdyby bohaterowie mieli czas do namysłu, nie byliby bohaterami. Zapukałem.


  Mieszkanko malutkie, dwa pokoiki, w tym jeden z otwartą kuchnią, przedpokój i ciemna łazienka. Okna na przystanek autobusowy, a to w sypialni – na pobliskie liceum Ściegiennego. Czarno-biały telewizor. Raczej skromnie, choć w połowie lat osiemdziesiątych taki wystrój należał do blokowego standardu. W gościnnym meblościanka na wysoki połysk, coś à la zestaw Bieszczady, popularny wśród młodych małżeństw, kanapa, jakieś dwa foteliki i ława (mój dziadek miał podobną, zawsze leżał na niej bieżnik). Na ścianie słomkowa mata z cepelii, z przypiętymi szpilkami widokówkami. Flaszka na stole, bałtycka, żadna rewelacja, dostępna w monopolowym koło restauracji Samanta. Każdy kieliszek wzięty z innego kompletu, do tego musztardówka z sodową na przepitkę. Jeśli ktoś chciał pić słodkie, mógł dolać soku.


  Ogólnie bida, bogactwo przecież widać po meblach. Jakby u Marynarza był przynajmniej węgierski zestaw Polo albo Scirocco, wrażenie murowane. Albo półkotapczan z NRD, z szybkami na kluczyk, a nie jakieś koszalińskie regały z płyt pilśniowych. Mój domowy zestaw zrobiono w nietypowym zielonym kolorze, ale miał wszystko, czego trzeba: masę szafek, zarówno odsłoniętych, jak i zamykanych, miejsce na telewizor i biurko, malutkie, ale z jarzeniówką. Mogłem siedzieć przez całą noc i nikomu nie przeszkadzało światło. Tylko żeby zmienić piosenkę, musiałem wstawać, bo wieża stała pod sufitem. Za to z dala od cudzych łap, nikt poza mną nie miał do niej dostępu. U Marynarza nie było specjalnie czego zepsuć, bo sprzętu do grania nie miał żadnego. Jakieś stare radio, monofoniczne i bez UKF-u, audycja leciała na długich. Mógł chociaż zmienić żarówki na kolorowe, przynajmniej powiałoby szpanem, jak w australijskim serialu Powrót do Edenu.


  Nikt z nas nie znał prawdziwych narkotyków, ale widywał na filmach, jak ktoś z niecnymi zamiarami albo wrzucał do drinka pastylkę, albo wsypywał jakiś biały proszek. Umówiliśmy się, że będziemy się wzajemnie ubezpieczać, na wypadek gdyby w kieliszkach było coś jeszcze oprócz wódki. Chociaż mogło znajdować się już w butelce.


  Między nami mówiąc, dużo wypić nie mogliśmy. Każdy kieliszek był próbą bicia rekordu świata w skoku o tyczce: wiele sapania i łapczywego chwytania powietrza, po czym skok i… rozpaczliwe poszukiwanie przepitki. Raz na urodzinach u kolegi z klasy, Pitera, który mieszkał poza miastem, a na lekcjach rosyjskiego mówił: Ja żywu w gorodie Wiśniówka (zamiast: mieszkam w Kielcach), Makoś zrobił Olesiowi numer. Nalał kielicha, a potem na przepitkę podał temu sierocie… wódkę. Którą ten oczywiście wypił jednym haustem. Okazało się, że oczy wychodzą z orbit nie tylko postaciom z kreskówek i nie tylko Fernandelowi. Oleś zapamiętał sobie nauczkę; przeżył taką traumę, że mało co, a żegnałby się trwożliwie jak dewot. Od tamtej pory mówił na „Wiśniówkę”: „ni to miasto, ni to wieś, ni co zajebać, ni co zjeść”.


  Mocny alkohol wchodził w nas z oporami. Nie pomagały modły nad szkłem, a picie z gwinta było absolutnie poza zasięgiem. Organizm zaciekle zwalczał obce płyny i większość podwórkowych popijaw kończyła się tzw. pawiszonem. To już był obciach, chociaż Bobson, z którym wypiłem pierwsze w życiu wino, rozgrzeszał zawstydzonych. Powtarzał, że pawia nie wolno się wstydzić, tak jak nie wolno wyśmiewać się z ludzi innej rasy. Rasizmowi alkoholowemu mówiliśmy zdecydowane NIE. Paw jest odruchem zupełnie naturalnym. Jeśli ktoś nie toleruje wódki, jego święte prawo. Nie szydź z rzygającego, liczy się, że próbuje, walczy i nie rezygnuje. Jak – nie przymierzając – McMurphy z Lotu nad kukułczym gniazdem, który założył się z kumplamiczubkami, że wyrwie kran w łazience. Nie dał rady, ale przekazał im kredo, które wziąłem sobie do serca i cytowałem, ilekroć ponosiłem porażkę: „Przynajmniej, kurwa, próbowałem”.


  Po wódce rzygałem zawsze. Jeśli wypiłem więcej niż dwa, trzy kieliszki, żołądek buntował się przeciw obcej treści. Zwłaszcza że bardzo rzadko zdarzała się przepitka. Oczywiście puszczałem pawia w najmniej oczekiwanym momencie: w kinie, w krzakach, we śnie nawet, choć wiedziałem, że mogę skończyć jak Hendrix i udławić się wymiocinami. Zdarzyło mi się nawet rzygnąć przed dziewczyną, której chciałem się przedstawić. Nafta kompletnie mi nie wchodziła, próba wypicia z gwinta kończyła się spawem. Z winem było trochę lepiej, doiło się z flachy bez problemu. Psuła mi za to humor inna zagwozdka – siara potrafiła odbijać się godzinami. Tu pomagał turbokisiel. Brało się proszek z torebki, a zamiast wody dodawało bełta Pokusa albo Jabłuszko sandomierskie i po paru minutach słodki napój był gotowy do spożycia. Żeby jednak przygotować turbokisiel, trzeba było mieć czas i wolną chatę. A najprzyjemniej pić w towarzystwie pod parkanem. Więc rzyganie było mi przeznaczone i przeważnie kończyło się tak jak w trakcie oblewania egzaminów. Balowaliśmy wówczas w domkach w Cedzynie, obok spała wycieczka z Warszawy. Makoś, choć pijany w trzy dupy, ładnie się przedstawił, podobnie Oleś, natomiast ja na pytanie, jak mam na imię, zwymiotowałem siarkofrutem na trotuar.


  Umówiłem się z Meckiem, że jak przyjdą wakacje, codziennie wychylimy kieliszek wina. Ot tak, dla zahartowania organizmu. Uzależnienie to bajki, przecież ludzie piją latami. Chodziło o przyzwyczajenie się do smaku. Alkohol odrzuca, ale ja go odrzucać nie chciałem. Próbowałem też, mimo wszystko, pić jak dorosły, a nie jak szesnastolatek, i nie upijać się od razu. Może nie jak Bobson, który potrafił zrobić w słowie „chleb” cztery błędy, żeby wyszło z tego „piwo”, ale zawsze.


  I tak siedzieliśmy w ciasnej kawalerce nad kieliszkami i smętnie się na nie gapiliśmy. Nic się nie działo, więc zaczęliśmy zagadywać i jakoś zeszło na podróże. W końcu byliśmy u marynarza, który albo regularnie pływał po oceanach, albo to była wielka ściema i trafiło mu się pożeglować jak kulawemu psu pojebać. Nadarzyła się okazja poznać pochodzenie przezwiska gospodarza.


  Do mnie większość kolegów mówiła Benek. Na pewno nie wzięli tego z Benka Kwiaciarza Nowakowskiego, tam były same świry. Przezwisko miało oznaczać drobnego pijaczka, takiego, co to do szkoły nie chodzi i wystaje przed budką z piwem. Ale ja wystawałem tylko po szkole. Średnio trafiona ksywa, choć przyjęła się lepiej niż Paradysk, nazwisko bohatera Seksmisji wyświetlanej w kółko w kinie Romantica.


  Przezwiska często miały w sobie element przypadkowości. Puzon nie miał nic wspólnego z dmuchaniem w instrumenty dęte, a Kleks nigdy nie narobił w gacie, przynajmniej nie przy mnie. Ksywki nie oddawały całej prawdy, a czasem były jej przeciwieństwem. Dlatego Filipek mógł mieć na imię Kazik, a Mały liczyć dwa metry wzrostu, choć akurat Mały z siódmego piętra naprawdę nie był wysoki. I dlatego nie zdziwiłbym się, gdyby Marynarz przez ostatnie dziesięć lat odciskał z serwatki oscypki w Dolinie Kościeliskiej i w życiu nie był nad morzem.


  Ale Marynarz, jak się okazało, rzeczywiście kiedyś pływał. Podobno był kelnerem na słynnym „Batorym”. Pokazał jakąś sfatygowaną książeczkę, w której stało, że dnia tego i tego odbył rejs taki a taki. Jego zdjęcie, jakieś pieczątki w obcych językach wyglądały profesjonalnie, tyle że wszystkie były stare. Gospodarz od dawna w żaden rejs nie wyruszał, nawet po Lubrzance w okolicy Mójczy. Sąsiad z drugiego piętra, pan Drogosz, lubił powtarzać, że w naszym bloku milicjant, kurwa i złodziej na tym samym jadą wozie. Teraz doszedł jeszcze Marynarz, który nie pływał. I który nie chciał powiedzieć, dlaczego nie pływa. Cóż, nie dopytywaliśmy, co nas to obchodziło, ważne, że miał kasę.


  Piło się jako tako, ale gadka nie kleiła się za bardzo. Marynarz był już mocno wstawiony, inaczej by nas pewnie nie zaprosił, a my, stłoczeni jak nioski na grzędzie, siedzieliśmy coraz bardziej pewni siebie i chichotaliśmy z byle czego. Nawet z dennego dowcipu: „– A co nam tam pan leje, bo nie widzimy, jak pan odwrócony? – Gnój leję!”. Sytuacja była czytelna: on nie chciał pić sam, my nie mieliśmy za co. Nie zanosiło się na początek pięknej przyjaźni, jak mówili bohaterowie Kusturicy, choć nie było też budowania fortec. Nie pamiętam, ile poszło, ale nie tyle, żeby nie wstać. Amator trunków zawsze widzi dno szybciej, niż pracuje grdyka.


  Pijaństwo zakończyło się tradycyjnie – czułem się niedopity, a wódki już nie było. Grzecznie pożegnaliśmy się z fundatorem i gęsiego opuściliśmy lokal. Tego dnia już nie piłem, ale przyszedł Mecek, więc nie poszedłem spać. Nie wszystko mogę sobie przypomnieć, ale na pewno pamiętam, że wejście na dach jeszcze nie było zamykane na kłódkę. Mogliśmy zatem pobiegać po gzymsie, sprawdzając, czy po wódce znika strach przed lataniem i czy da się opanować lęk wysokości, na który już wtedy zacząłem się uskarżać. Byłem spokojny, jakby powiedział Góral – jak worek szczurów w płonącej fabryce amfetaminy – i wyluzowany jak Göring w Norymberdze.


  Od tej chwili zaczęliśmy mówić sobie „cześć”. O różnych porach, bo widywałem go zarówno przed południem, kiedy szedłem do szkoły na drugą zmianę, jak i wieczorem, gdy zataczał się pod Mikrusem – kuźnią pijackich kadr KSM-u. Nie pracował, a już na pewno nie w biurze, jak wszyscy, ale pieniądze miał, choć chyba małe, sądząc po ciuchach i mieszkaniu. Pobierał jakąś rentę czy zapomogę, na pewno handlował wódką. Konkretnie melinę prowadziła babka spod trójki, ale Marynarz dostarczał jej towar. Układ idealny. Ona nie musiała inwestować, a on obawiać się, że będą przyłazić mu po nocy do mieszkania.


  Meta to niebezpieczny, ale intratny sposób na drugą pensję. Albo na jeszcze jedną. Chociaż z tym niebezpieczeństwem to lipa, milicja też lubiła się napić. Po prostu przymykali oko, czasem tylko chcieli łapówę, w myśl zasady: kasa za opiekę. Normalny mafijny układ. Babce i tak się opłacało; w nocy wódkę można było dostać tylko w jednym sklepie na Sienkiewicza! Nie było stacji benzynowych ani czynnych do późna osiedlowych sklepików. Oczywiście nie dawało się także nigdzie kupić przepitki, co najwyżej w blaszaku leżały konserwowe ogórki z NRD. Ale po nocy łatwiej było zakisić ogóra, niż zagryźć. Albo meta, albo suchy pysk. Dlatego ci, co bez wódki nie wytrzymywali do trzynastej, jak kazał generał Jaruzelski, płacili marżę bez szemrania. Dzięki temu Marynarz, też bez szemrania, stawiał. Wiedział, że go stać.


  Najczęściej bywał podpity. I sympatyczny. Jak sobie dziabnął przed południem, to przez resztę dnia miał dobry humor. Gorzej, gdy procenty odparowały. Stawał się wtedy drażliwy i skłonny do zaczepek. Zdarzało się, że leciał przez osiedle z wściekłą gębą i złościł się, że ktoś mu wisi kasę. Już lepiej jak pił, przynajmniej było wesoło. Zwłaszcza gdy chciał się dowiedzieć, jak ma na imię czyjaś dziewczyna, a potem równie uprzejmie pytał jej chłopaka, czy ten ją depta! Niezmiernie bawiło mnie takie określenie na seks, o ileż bardziej finezyjne od prostackiego zawołania Syni – pierwszego kibica Korony Kielce – który spod Mikrusa potrafił drzeć się na całe osiedle: „Młodyyy, a twoja do paszczy bierzeee?”. Nie, Marynarz to był zupełnie inny styl, nie zawsze najwyższych lotów, ale wzbudzający sympatię.


  Chyba że dziabnął za dużo. Wtedy również stawał się agresywny. Ale potrafił także zaimponować. Kilka razy widziałem, jak się awanturował w Mikrusie z gośćmi wyższymi od siebie o głowę. A tam naprawdę przychodziły obrzympały spod ciemnej gwiazdy. Złodzieje, kryminaliści i, najgorsi ze wszystkich, bracia Rzędowscy. Wszyscy chlali piwo Słoneczne i nietrudno było ich sprowokować; potem w mordę dostawało się niejako automatycznie. Niejeden w obliczu zagrożenia wymiękał, ale Marynarz się nie bał. Dodam, że nie był ani wysoki, ani szeroki w barach. Żylasty raczej, mikry, taki niewyrośnięty kogucik. Jeśli my dorównywaliśmy mu wzrostem, to rówieśnicy przerastali go o dwie głowy. Taka dysproporcja z reguły przesądza o wyniku walki, więc kogucik miał więcej szczęścia niż rozumu. Nieraz, kończąc obiad na talon, który matka kupowała mi co miesiąc, żebym zjadł coś ciepłego, widziałem, jak z furią obrzucał wyzwiskami biesiadnika i wychylał się w jego stronę, wyciągając cienką jak struna szyję.


  Ryzykował jak diabli, bo w ten sposób niemal zachęcał przeciwnika do uderzenia głową, a nawet dziecko wie, że po dobrze zadanej główce jest się wyłączonym z walki. Niejaki Kołek z sąsiedniego podwórka mawiał, że wbrew przysłowiu, da się przebić głową mur, i tłumaczył, jak obronić się przed atakiem. Trzeba wyczuć moment, w którym nadchodzi uderzenie, i zwyczajnie opuścić brodę na piersi. Przeciwnik, zamiast w miękkie czoło, trafi w potylicę i to on złapie się za twarz.


  Marynarz Kołka nie słuchał i wracał do domu z obitą głową, ale następnego dnia znów skakał jak kozica. On się po prostu nie przejmował tym, że ktoś go pokonał. I właśnie dlatego że mu to wisiało, nikt nie miał ochoty się z nim bić. Wyczuwał tę obojętność, a zarazem desperację, i często odpuszczał. Dzięki niemu odkryłem prawdę, której szukałem w książkach i filmach, często bezskutecznie, a która była tuż obok mnie i potrzebowałem jedynie przykładu, żeby ją dostrzec. Marynarz udowadniał, że warto się stawiać!


  Romek Romlaud, już po pierwszym wyroku i odsiadce, tłumaczył, że jeśli trafię do więzienia, czego mi nie życzy, ale gdyby, to mam natychmiast po wejściu do celi skoczyć na największego. Mam jak w banku, że osadzeni rzucą się z kolei na mnie i mordę mi skują okrutnie, ale sygnał zostanie wysłany: Nowy nie jest frajerem ani cwelem. Nie da się zastraszyć, a zaczepiony – będzie się bronił. Lepiej znaleźć innego, słabszego psychicznie, na którym będzie można się wyżyć. Tu szkoda zachodu. Zostawią mnie w spokoju, nawet zaczną trochę szanować, a być może zaproponują przejście „gierek” i dołączenie do grypsery.


  Taka postawa, być może wymuszona okolicznościami, dokładnie odpowiadała zachowaniu Marynarza. Ten charakterniak spokojnie dałby sobie radę w więzieniu. Romek miał ksywkę „Niedźwiedź”; choć chudy, był cholernie silny, taka maszynka do bicia. Marynarz miał za to serce do walki. I skłonność do odwagi, którą wielu nazywa wyzywaniem losu. Mówią: po co się narażać, lepiej zejść z drogi, nie opłaca się grać bohatera, by dostać nożem.


  Ja odpuszczałem regularnie, a ciągle ktoś mi chciał wpierdolić. Niedawno poznaną Monikę odprowadzałem na Pakosz, dzielnicę chłopaków o rękach jak bochny, z duszą na ramieniu. Tam nie lubili kolesi z KSM-u, a lasce się wydawało, że jak zna ojca jednego i drugiego, to oni się przestraszą. Nie wiedziałem, jak jej wytłumaczyć, że w końcu wleją nam obojgu, ale na szczęście romans się skończył. Sympatia zaczęła chodzić z autochtonem, a ja spokojnie wróciłem do dziewczyn z osiedla. Ale już w Darłowie musiałem nakłamać, żeby wyjść cało z salonu gier, i na pytanie: „Skąd jesteś?” wyrąbałem: „Z Krakowa”. Głupio, bo kolesie mogli nienawidzić Wisły. Ale okazało się, że im to pasuje. Tylko jeden, patrząc na moje ucho, powiedział z wyrzutem: „Na chuju byś sobie lepiej zawiesił ten kolczyk”. Oczywiście udałem, że traktuję to jak świetny żart, rechocząc z pozostałymi. Innym razem przed salonem gier na Słowackiego pijany facet z wąsem machał mi przed twarzą brzytwą, grożąc, że mnie potnie. Pod najgłupszym z możliwych pretekstów – że jestem Cyganem, a on Cyganów nienawidzi. A ja, blondyn o jasnej karnacji, zamiast zabawić się w mistrza Yodę i rzucić łagodne: „Goń się, frajerze”, sparaliżowany strachem nie mogłem się ruszyć. Wpadłem w popłoch na widok tej brzytwy, bałem się jeszcze długo potem. I tak żyłem w przeświadczeniu, że zagrożeń się unika, a nie poszukuje. Nagle wychodzi ktoś, kto mówi: „Pierdolę”, i nie odpuszcza!


  Nie wiem, czy taka była filozofia Marynarza, czy się tego nauczył, czy taki urodził, ale od tej pory lepiej rozumiałem, co do mnie mówi. A mówił coraz ciekawiej. Kiedy się poznaliśmy, jego ulubionym zajęciem było siedzenie z nami przed blokiem i… tłumaczenie nam sensu życia. Do podkreślenia wagi słów wykorzystywał przedmioty codziennego użytku. Paletkę do ping-ponga, którą zawsze ktoś miał przy sobie, bo od niedawna na podwórku zamontowany był stół do tenisa i urządzaliśmy wielkie mecze. Marynarz twierdził, że życie jest jak ta paletka, z jednej strony gładka, a z drugiej karbowana. Że niby czasem dni mijają lekko, a czasem wszystko idzie jak po grudzie. W ping-pongu piłeczki nie odbija się przez cały czas jedną stroną deski, trzeba wiedzieć, kiedy odparować atak, a kiedy przeprowadzić akcję ofensywną. W życiu trzeba podejmować jeszcze trudniejsze decyzje i wiedzieć, czy jest się pascalowską trzciną na wietrze, przygiętą, ale całą, czy mausem, najcięższym czołgiem II wojny światowej, który wprawdzie nie ugnie się przed niczym, ale wystarczy jeden celny pocisk i już po nim.


  Przykłady z życia wzięte robią wrażenie na słuchaczach. Są czytelne i łatwo je zapamiętać, jak stwierdzenia Forresta Gumpa. „Nie ufaj człowiekowi, który mówi, że w życiu nie wypił kropli alkoholu” albo: „Nie próbuj nikogo prześcignąć, kiedy masz na nogach sandały”. Marynarz opanował sztukę ilustrowania słów przykładami do perfekcji. Dobrze się go słuchało. Zwłaszcza puenty miewał zaskakujące.


  Raz pochwalił się, że zdradzi nam tajemnicę sensu życia. Zawsze tak zaczynał. Wszystko było związane z tajemnicą ostatecznego poznania. Ale ponieważ nie przynudzał, zawsze słuchało się go z przyjemnością. Kiedy nastrój był już odpowiedni, marynarz zaczął od pantomimy. Pogrzebał w gębie i po chwili wyciągnął z niej… ząb. Twierdził, że to nie jego własny, tylko sztuczny. Powiedział, że życie jest właśnie jak ten ząb, po czym myk, i wrzucił go do ust. Połknął i cisza. Nic, wstrzymane oddechy i ta sekunda, może dwie, kiedy wiadomo, że otoczenie jakoś zareaguje, ale nie wiadomo jeszcze jak. Padnie jakieś słowo, może zdanie, które wyjaśni, co ma na celu połykanie zęba. I jaki sens kryje w sobie ten teatr na jednego aktora i tłum?


  Nagle w ciszy, przerywanej chrząknięciami i odgłosami przełykanej śliny, rozlega się beknięcie! Nie takie w stylu Małego, który potrafił bekaniem poruszać kartki papieru w wyłożonych w kiosku gazetach, ale takie niby przypadkowe odbicie, czknięcie właściwe niemowlakom poklepywanym po pleckach przez troskliwe mamy. I już, koniec. Puenta właśnie.


  W Filharmonii Świętokrzyskiej występował kiedyś Konstanty Kulka, znany skrzypek. Konferansjer zapowiedział go jako światowej sławy artystę, który zjechał świat wzdłuż i wszerz, a dziś „specjalnie dla wspaniałej kieleckiej publiczności wystąpi z jedynym koncertem!”. Poziom napięcia wśród wspaniałej kieleckiej publiczności osiągnął apogeum i gotowa już była połamać sobie ręce od oklasków, gdy zza kulis wychynął facet w fioletowym garniturze i z plastrem na oku. Ludzie nie wiedzieli wprawdzie, jak wygląda Konstanty Kulka, ale zdezorientowani spoglądali to na sandały, to na bandaż. Dalsze rzędy jednak biły brawo nieprzerwanie, więc klaka trwała w najlepsze. Wśród huraganu braw facet wykonał dziwny półobrót, jakby nieprzekonany do tego, co za chwilę nastąpi, niezręcznie się ukłonił, po czym otworzył klapę fortepianu, ukłonił się ponownie… i wyszedł. To wystarczyło, żeby ukraść gwieździe show. Nie zapamiętałem występu Kulki, a faceta w fioletowym garniturze pamiętam do dziś. To był suspens na miarę Marynarza. Jeśli zaczynało się wierzyć w teorię chaosu i nieprzewidywalność zdarzeń, stawało się po jego stronie. Także po stronie humoru. Marynarz miał czasem coś ciekawego do powiedzenia, ale najczęściej robił sobie jaja. Prawdziwy Mistrz Celnej Riposty, jak Jasiu Płaska Głowa, który zawsze, gdy nie wiedział, co powiedzieć, mówił: „Spierdalaj!”.


  Ciekawiły nas obce kraje, a opowieści Marynarza o żeglowaniu po oceanach były jak opowieści o Kosmosie – nawet gdyby kłamał, nikt by się nie zorientował. Mówiłem już, że miał w legitymacji pieczątki z różnych egzotycznych miejsc. Bardziej egzotycznych niż Bułgaria, do której zdarzało nam się wyjeżdżać, i bardziej nawet niż Jugosławia, do której jeździli nieliczni. Właściwie tylko Helmut pojechał tam z rodzicami fiatem 126p i twierdził, że po drodze ojciec nikomu nie dawał się wyprzedzić. To były opowieści o krajach znanych z map i globusa. Czechosłowacja jawiła się jako ziemia obiecana taniego piwa, a Austria – raj z soczkami owocowymi w kartonach i winylowymi płytami Samanthy Fox. Sąsiadka matki poznała jakiegoś faceta z Reichu. Miała twarz jak tatarskie siodło, ale i umiejętność wyciągania prezentów. Wróciła obładowana zagranicznym żarciem, a ponieważ nie dała rady wszystkiego przetrawić, przyszła się podzielić.


  W życiu nie widziałem większych osiągnięć ludzkości. Na stole pojawiła się wędlina, szczelnie opakowana w folię, jak, nie przymierzając, autobus nad zalew w Cedzynie w plażowiczów. Czekolady w takich papierkach, że na sam widok człowiek się pocił jak pedofil w Disneylandzie (jakby powiedział Góral). Papierosy – nie żadne arberie czy nawet eleganckie carmeny – o których krążyła plotka, że są opiumowane, tylko prawdziwe marlboro. Aż się chciało wpaść w nałóg! Jakże inne od pospolitych radomskich, klubowych czy zefirów, dobrych dla początkujących. Przynajmniej nadawały się do palenia, a nie, jak albańskie DS-y, do wypędzania z mieszkań much i komarów. Albo cygaretki 8½, o których mawiano, że Fellini zaczerpnął z nich pomysł na tytuł filmu. Upowszechniła się jednak wersja, że to papierosy dla milicji, bo nazwa określa poziom wykształcenia gliniarzy: osiem klas szkoły podstawowej i półroczny kurs przysposobienia do zawodu. Szlugi w białym opakowaniu z granatowym napisem nigdy jednak nie przypadły mi do gustu.


  Dostałem w prezencie soczek truskawkowy z rureczką. Darowanemu koniowi wszystkie kozy skaczą. Oczywiście nie otworzyłem, bo mi było szkoda. Wolałem trzymać na półce i rozkoszować się widokiem podarunku. Zastanawiałem się, jak to jest możliwe, że płyn nie przecieka. Przecież napoje rozlewa się do butelek, no, czasem sprzedają je w foliowych woreczkach. Były takie kolorowe oranżady, do nich też dodawano słomki, ale jeśli nieostrożnie się je wbijało, woreczek potrafił eksplodować. Przydawały się w lany poniedziałek do zrzucania z dachu. Nie dość, że ochlapywały, to jeszcze na kolorowo. Jednak soku w kartonie nie widziałem nigdy. Musi w końcu puścić! Puściły, ale nerwy. Nie wytrzymałem i napocząłem. Przez chwilę niebo w gębie, a potem mogłem rozpaczać jak stonka po wykopkach. Ale już wiedziałem: Zachód to jest to, kraina, w której takie soki leżą na ulicy, a byle cieć obżera się szynką. A ja mam szansę co najwyżej na bułgarską chałwę. Oczywiście są rzeczy ważniejsze od pieniędzy, tylko trzeba mieć pieniądze, żeby je kupić.


  Ucieczka z siermiężnego PRL-u marzyła mi się nieustannie. Wszystko jedno dokąd… No, może poza Czechosłowacją. Nie znałem obcego języka, nie licząc rosyjskiego. Mogła być Francja, ewentualnie Niemcy, kusiła Szwecja. Anglia leżała trochę za daleko. Z KSM-u zresztą wszędzie było daleko.


  Puzon odwiedzał mnie, kiedy leżałem chory, i mówił, że możemy uciekać razem. Jak bracia Zielińscy, których rajd pod podwoziem tira w 1985 roku wstrząsnął polskimi władzami. Zanim jednak wyruszyli z rodzinnego domu w Żyrakowie pod Dębicą, nie mieli pojęcia, że wcześniej kolesie z Kielc rozważają realizację podobnego planu. Też myśleliśmy o ciężarówce i o tym, że droga morska nie jest jeszcze opatentowana. Oglądaliśmy zatem polskie porty, kombinując, z którego najłatwiej byłoby nawiać. Na razie na zdjęciach, ale wkrótce miało się to zmienić.


  Moja letnia miłość, Dorota, mieszkała w Sopocie. Zawsze elegancko ubrana, z ciuchami wyzywającymi nawet na Monciaku, a co dopiero na Sienkiewicza. Wyróżniała się z tłumu, zadając kłam twierdzeniu, że nie suknia zdobi człowieka, tylko ciuchy z madery. Oczywiście ubrania miała z zagranicy, z Niemiec. Próbowałem podgonić styl, żeby zasłużyć na określenie „bojek”, jak mówiły laski w Sopocie o szpanerze. Ale z czym do ludzi?


  Najłatwiej wychodziło z T-shirtami. Wystarczyło związać w supeł i wygotować w garze z barwnikiem. Dekatyzowane spodnie wyglądały zajebiście, je też można było zrobić samemu, jeśli miało się chlor i wannę. Ja nie musiałem, miałem jedną parę ze szmuglu – casucci, najpiękniejsze wycieruchy świata, żadne tam montany czy pyramidy. Matka szarpnęła się na wydatek i wzięła od koleżanki, co jeździła do Szwecji. Nigdy w życiu nic nie leżało na mnie tak dobrze. Wąskie u dołu, rozszerzające się u góry, Majakowski napisałby: „Nie mężczyzna, ale obłok w spodniach”. Do tego koszula, koniecznie ze stójką i koniecznie wpuszczona w spodnie. Miałem jeszcze białą marynarkę, jak Don Johnson w Po­ licjantach z Miami – z wielkimi poduchami na ramionach i podwiniętymi rękawami. Dorocie się spodobało i powiedziała, że będzie ze mną chodzić.


  Chodzenie było obowiązkowym początkiem znajomości. Mówiło się: „Chciałbym z tobą chodzić”, ewentualnie: „Chciałbym się z tobą ustawić”. Jeśli dziewczyna akceptowała propozycję, można było trzymać się za ręce, obejmować i, oczywiście, całować. Dużo się od Doroty nauczyłem. Miała dostęp do najlepszych katalogów i wiedziała, co jest modne danego roku. Podpowiadała mi, co powinienem nosić, a czego unikać. Po takich konsultacjach czułem się czasem jak Jan Monczka z serialu Tulipan. Film miał chyba pokazywać, jak ubiera się współczesna młodzież, ale w życiu nie widziałem większego pudła. Szczytem wiochy były białe kozaczki bohatera, wpuszczone w nie dżinsy i wielki krzyż widoczny na owłosionej klacie. Tak się ubierali tylko cinkciarze z Centralnego i Bristolu, którzy, oprócz pliku banknotów, nosili wydatne brzuchy i wąsy. Dorota nienawidziła takich facetów, ale w swoich eksperymentach za bardzo chciała mnie do nich upodobnić. Nie wiedziałem, jak długo jeszcze pociągnę, bo ciuchy kosztowały majątek, a ja byłem kompletnie spłukany. Na szczęście lato się skończyło i Dorota wróciła do siebie, do Sopotu.


  Po wakacjach znajomość ochłodziła się nieco, ale pozostał kontakt telefoniczny. Najprościej byłoby pojechać właśnie do niej, rozeznać się w sytuacji na miejscu. I rzeczywiście, pojechaliśmy, ale po zbadaniu terenu okazało się, że ucieczka jest niemożliwa. Albo trzeba było kogoś przekupić, a kasy nie mieliśmy, albo czatować w porcie na okazję. Poza tym okazało się, że Dorota ma pustą chatę i bardzo fajną koleżankę, Beatę. Mając zatem do dyspozycji dwie dziewczyny i cztery kapslowane wina, które przywieźliśmy z Kielc, nie mieliśmy ochoty wychodzić z Puzonem z domu, bo zima przyszła siarczysta, a wiatr od morza dął niczym w najgorszych koszmarach Żeromskiego. Niestety, weekend minął bardzo szybko, a w poniedziałek trzeba było wracać do szkoły. Złapaliśmy więc pospieszny przez Warszawę i po północy byliśmy w domu. Do Szwecji zabrakło niecałych trzystu pięćdziesięciu kilometrów. Tyle że zobaczyłem morze w zimie – pierwszy i ostatni raz.


  Wyjechać w cholerę, za wszelką cenę… Zadanie wciąż niewykonane. Wpadła mi w ręce książka Zatruty szlak „dzikich gęsi”. Autor, Tadeusz Pasierbiński, z nazwiska podobny zupełnie do nikogo, format pozycji dwanaście na siedemnaście centymetrów, sto pięćdziesiąt cztery strony, okładka miękka, wydawca: Młodzieżowa Agencja Wydawnicza. W socjalistycznym kraju, w księgarni na Sienkiewicza, najprawdziwsza książka o najemnikach! Cenzura chyba zaspała.


  Pochłonąłem jednym tchem historie najsłynniejszych żołnierzy fortuny, począwszy od legendarnego pułkownika Boba Denarda, a na szalonym „Mad Mike'u” Hoare'em kończąc. Obejrzałem Psy wojny z Christopherem Walkenem, a wcześniej Dzikie gęsi z Rogerem Moore'em; wtedy jeszcze nie wiedziałem, że postać pułkownika Faulknera, granego przez Richarda Burtona, wzorowano na Hoare'em, a jeden z bohaterów filmu w dalszym ciągu trudni się tym krwawym biznesem. Nie obchodziło mnie to, miałem kolejne marzenie. Zaciągnąć się do Legii Cudzoziemskiej! A potem, nawiązując do tytułu jednego z rozdziałów książki, wyskoczyć „na wojenkę do Afryki”. Wtedy nie uważałem tego za głupie. Ogłupiony byłem raczej Hemingwayem i jego kultem męskości.


  Ale znowu nie wiedziałem, co robić. Nie mogłem wpisać w Google'a hasła: „Legia cudzoziemska” albo „Obozy werbunkowe”, bo nie było Internetu ani komórek. Mogłem zamówić międzymiastową do Sopotu, do Doroty, ale nie do jakiejś Legii. Chciałem zjeść ciastko i je mieć. Rezygnacja z „małej stabilizacji” przed maturą była zbyt ryzykowna. I, tak jak w Sopocie, nie wystarczyło mi odwagi.


  Brak obycia w świecie rekompensowałem sobie przeglądaniem albumów i książkami podróżniczymi. Były poza tym fotografie w albumie dziadka Kontynenty. Europa, między innymi szwedzki port, za którym rozpościerało się ichnie stare miasto. Tak blisko, niemal w zasięgu ręki, nie tylko wzroku. To było coś innego niż Czechosłowacja albo Rumunia, z której nie mieliśmy miłych wspomnień, bo koleżkę oszukano na dolarach. Klasyczna przewałka, z zewnątrz banknoty, w środku wycinki z gazety z piłkarzami. Poza tym rumuńskie leje były tak podłej jakości, że ścierały się w upale i na rękach zostawała farba niedająca się zmyć nawet gorącą wodą. Do kitu z takim socjalizmem i permanentnym tatuażem z banknotu z Nicolae Ceauşescu.


  W mojej szkole bogatsi jeździli na zachód, ale jakoś nigdy nie mogłem się od nich dowiedzieć, co tam jest ciekawego. Klasowa krezuska, Agnieszka, pojechała z rodzicami do Włoch, ale przywiozła tylko trochę ciuchów i opowieści, że w Wenecji śmierdzi. A koleżanka Doroty z Sopotu, Beata, która wyjechała do Niemiec do rodziców i dzwoniła czasem do mnie z Mannheim, na pytanie, co robi, odpowiadała, że właśnie wróciła z miasta, gdzie kupiła sobie płytę Sandry. Za każdym razem po takim telefonie doznawałem spazmów zazdrości. Znów przypomniał mi się Kalibabka z serialu Tulipan i kobiety, które gotowe były robić mu prezenty. Pomyślałem, że może Beata z sympatii kupi mi taką płytę. Była dużo brzydsza od Doroty i koniecznie chciała mieć chłopaka. Nie miałem nic przeciwko temu, pod warunkiem że czasem podeśle jakiegoś winylka. Oczywiście nie powiedziałem tego wprost, żeby nie robić dziewczynie przykrości. Postanowiłem jednak nie odgrywać niemiłej roli kochanka z przymusu i przez następne wakacje nieco Beatę wyedukować. Trochę jak Michael Caine Julię Walters w Edukacji Rity. Oni zerżnęli pomysł z Pigmaliona, ja mogę zerżnąć z nich.


  Tak jak mnie Dorota w temacie ciuchów, tak ja Beatę chciałem podciągnąć z X muzy. Niestety, wspólne pójście do kina Moskwa na A statek płynie Felliniego okazało się kompletnym niewypałem. Przez cały seans Beata ostentacyjnie ziewała, ożywiła się tylko w momencie, kiedy jedna z postaci zagrała na kieliszkach, jak Jankiel na cymbałach. Próba rozmowy o filmie niewiele dała, bo kompletnie nie wiedziała, o co w nim chodziło. Wybaczyłem, bo ja też nic nie skumałem, ale podobna sytuacja powtórzyła się na Elek­tronicznym mordercy. A to już mnie zaniepokoiło.


  Science fiction też jej nie kręciło, ani na ekranie, ani na papierze. Powiedziała, że w ogóle nie lubi czytać książek. Tym mnie w końcu zirytowała. W głowie mi się nie mieściło, że ktoś dobrowolnie rezygnuje z tak wielkiego daru, jakim jest słowo pisane. Okej, srał pies Sheckleya, Silverberga i Asimova, ale chociaż komiksy… Nic, żadnych zainteresowań, żadnych przemyśleń, własnego zdania na jakikolwiek temat. I tylko jedna pasja. Beata lubiła spać. Wszystko jedno, ze mną czy beze mnie. Po prostu kładła się do łóżka i zaczynała chrapać, a ja się czułem jak śpiący rycerz chory na bezsenność. Żartowała, że najlepiej mają Japończycy, bo wstają rano i od razu w kimono.


  A teraz siedziała w Mannheim, w solidnym niemieckim puchu, i tak po prostu kupowała płyty. Na dodatek okazała się nie tylko śpiochem, ale i skąpiradłem, więc cała inwestycja w bilety na przeglądy i zmuszanie jej do oglądania radzieckiego kina w telewizji okazały się stratą czasu. Nigdy nie przysłała nawet pocztówki dźwiękowej, a co dopiero longplaya.


  Kupienie sobie płyty Sandry w Polsce, tak po prostu, było niemożliwe. Podobnie jak płyty Duran Duran, Tears For Fears, A Flock of Seagulls i miliona innych kapel. Ukazał się wprawdzie album z singlami Depeszy, ale posucha muzyczna upokarzała. Zgoda, większość kapel new romantic była obciachowa, nie ma czego żałować, ale muzyka ambitniejsza również wyparowała. Gdzie Police, gdzie AC/DC, gdzie Rush i gdzie Beatlesi wreszcie? Przecież muzyka łagodzi, kurwa, obyczaje. Jak się człowiek miał rozwijać, skoro najlepsze rzeczy leciały w czasie lekcji?


  Romantyków muzyki rockowej nadawano stereo w II Programie Polskiego Radia w południe. Dziennikarz Tomasz Beksiński zapowiadał, co będzie w kolejnych audycjach, więc jeśli czekałem na Dead Or Alive, to matma musiała poczekać na mnie. Chyba że kolega nagrał i pożyczył, bo matka nie umiała nagrywać. Raz powiedziałem dokładnie, co ma zrobić, gdzie włączyć i w którym momencie przełożyć kasetę, gdy Beksiński będzie przedstawiał tytuły z drugiej strony. Przećwiczyliśmy na sucho wkładanie i wyciąganie taśmy na czas, jednoczesne wciskanie record i play, a także szybkie przewijanie, bo żeby nie stracić ani sekundy, trzeba było przesunąć ołówkiem przezroczystą rozbiegówkę. Matka niby wszystko rozumiała, miała zapisane drukowanymi literami DEPECHE MODE i tytuły nagrań z maksisingli, wiedziała, że jak padnie ta nazwa, należy naciskać do bólu. Oczywiście wcisnęła tylko play. Nic się nie nagrało. Beksiński co prawda pocieszał, że może jeszcze wróci do albumu. W przyszłym roku!


  Nic w tym kraju nie dawało się kupić normalnie, tylko na jakichś pchlich giełdach, i to za niewyobrażalne pieniądze. Zostawała muzyka, przegrywana z kasety na kasetę, coraz gorszej jakości, odtwarzana na kapralu produkcji Zakładów Radiowych im. Kasprzaka w Warszawie. Czasem zdobywało się plakat, najlepiej z „Bravo”, ale to był kolejny wydatek. Sławek z siódmego piętra miał cały stos tych czasopism. Pokazywał je chętnie, zachęcając jak diler do darmowej działki. Był czas, że wszystko z mojej kieszeni szło do kieszeni Sławka. Ja miałem sesję zdjęciową Gene'a Simmonsa i Paula Stanleya z KISS, matka – dług u koleżanek.


  Kolejne upokorzenie – ciuchy. Jeszcze większe niż muzyka, bo wbrew przysłowiu suknia jednak zdobi człowieka. Gdy napatrzyło się na te albumy i katalogi, to zazdrość ściskała dupę. Różyc w Warszawie, Rembertów pod miastem, nawet Domy Towarowe „Centrum”. Jeśli gdzieś w tym kraju łatwo się było ubrać, to właśnie w stolicy. I jeździli ludzie do Warszawy, z kasą, po spodnie bojówki albo dekatyzowane dżinsy. Ci bogatsi co tydzień, ci biedniejsi co kwartał. Ekspresowa „Nida” wyjeżdżała z Kielc przed szóstą rano, a o dziewiątej była już w stolicy. Powrót o siedemnastej i, po trzech godzinach, ponownie w Kielcach. Znajome mamy przywoziły większą część towaru na handel, więc potem tylko jechało się na Stok albo na Bocianek, by poprzebierać w kupie ubrań.


  Jeśli coś było trudne do dostania, to traktowało się to z szacunkiem. Ciuchy wyprasowane, płyty wysłuchane, książki przemyślane, nic się nie kurzyło na półkach. To był jedyny pozytyw życia w dziadostwie. Reszta to marzenie o czymś, co brzmi głupio, pompatycznie i momentami politycznie (a my wszystkim, tylko nie polityką, chcieliśmy się zajmować), czyli o wolności. W takiej sytuacji Marynarz, nawet jeśli nie mówił, co widział i co przeżył w zamorskich krajach, był takim duchowym łącznikiem z lepszym, choć nieznanym. Może właśnie dlatego lepszym…


  W wakacje bez przerwy siedziałem na podwórku. Lubiłem ten stan beztroski, kiedy nie trzeba się było przejmować szkołą, a do południa można było oglądać Ulicę Sezamkową. Nawet nie musiałem wyjeżdżać z miasta, zawsze znalazło się coś ciekawego do roboty. Siedzieliśmy tak z Helmutem i nawet nie chciało nam się za bardzo pić. Ale za to chciało się Marynarzowi. Dał nam pieniądze, żebyśmy skoczyli do blaszaka i przynieśli reklamówkę piwa.


  Mnie to wystarczyło, natomiast Helmut stwierdził, że napić, i owszem, się może, ale absolutnie nie z Marynarzem. Zachowywał się dokładnie tak jak my podczas pierwszego spotkania w marynarskim mieszkaniu i bał się może, że jak się gospodarz upije, to zrobi mu krzywdę. Tłumaczyłem, że na placu pełnym ludzi, gdzie matki z dziećmi czytają gazety, a same dzieci śmigają na rakiecie, nic nam się nie stanie. Bo wtedy picie odchodziło na ławkach. Jeśli towarzystwo sączyło napój spokojnie i nie przeklinało, nie było nękane przez milicję ani przez ORMO (straż miejska jeszcze nie istniała). Człowiek musiał zdrowo przegiąć, żeby zjawił się patrol. Wtedy czasem kończyło się na przyłożeniu pałą, ale po cichu pić było można. Wszyscy uważali to za normę, przynajmniej na KSM-ie.


  Helmut jednak nadal nie chciał wypić z Marynarzem, nawet w tak pięknym nasłonecznionym miejscu, jakim była narożna ławka zasłonięta od tyłu żywopłotem. W końcu więc dałem się namówić i, choć kupione za jego kasę, piwo do Marynarza nie trafiło. Wypiliśmy je na sąsiednim podwórku, ze strasznymi skutkami zresztą, po czym zalegliśmy w piaskownicy. Podobno dzieci najpierw trochę pokrzyczały, ale potem ciekawość wzięła górę – mogły do woli wsypywać nam piasek do uszu i za koszule. Dopiero Mecek nas znalazł i nakopał młodym.


  Marynarz miał prawo czuć się obrażony. Zawiodłem jego zaufanie, więc obiecałem sobie, że z mojej strony więcej kantów nie będzie. Opowiadał śmieszne rzeczy, był fajnym kolesiem i myślę, że można było na nim polegać. A myślę jedynie, bo nie dane mi było się o tym przekonać. Po jednej z imprez u niego w kawalerce ktoś mu buchnął zegarek. Impreza mieszana, damsko-męska, sprawdzone towarzystwo, nie mam pojęcia, kto mógł być taką świnią, ale Marynarz upierał się, że miał, a nie ma. I z pretensjami do mnie, bo nie dość, że stałem najbliżej, to sprawiłem mu największy zawód. Wkurzyłem się, próbowałem wytłumaczyć, że nie mam z tym nic wspólnego, ale on uważał, że jesteśmy jedną wartą siebie bandą. Złościł się nawet nie o ten zegarek, co nie miał żadnej wartości, ale właśnie o to zawiedzione zaufanie. O to, że on gra fair, a dokoła same gnoje bez honoru.


  Od tamtej pory przestał z nami przesiadywać. Widywaliśmy się oczywiście często – jedno podwórko, to samo osiedle, nie sposób było się ominąć – nawet odpowiadał na „cześć”, ale pogawędki się skończyły. Nie było życiowych historii ani tym bardziej picia piwa, za marynarskie pieniądze oczywiście. Trudno odbudować zaufanie, a Marynarz je do nas stracił. Uważał nas za frajerów, a ja nie chciałem się prosić o przebaczenie, więc relacje się ochłodziły i każdy zajął się swoimi sprawami. Ja nauką, bo przed maturą trochę zmądrzałem i uznałem, że warto byłoby ją mieć.


  Ponieważ Marynarz uważał, że przejrzał nas na wylot, uznał, że już go niczym nie zaskoczymy. Natomiast on zaskoczył nas. Z tego, co dotarło do nas z drugiej ręki: siedział jak zwykle na mecie pod trójką, coś tam gadał, a potem zamilkł. Babka się krzątała, wychodziła do sklepu, potem zawołała raz i drugi, wreszcie potrząsnęła nim za ramię. I okazało się, że Marynarz umarł! Spokojnie, bez bólu i pożegnań, jakby ktoś zgasił światło. I nawet specjalnie nikt tego nie zauważył. A ja nigdy się nie dowiedziałem, jak miał na imię. Józek chyba?
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